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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o sz tu je  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

Brońmy z g o d n i e :  młody, stary.

J  Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Li sty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Prota i Jacka. 
Jutro: Gwidona. 
Pojutrze: Eulogiusza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

 Dziś wsch. słońca 5 26 za. 6 26.
Jutro „ „ 5 28 „ 6 24. 

  Pojutrze księ. ws. we dnie za. 8 12.

Sprawa zbrodni chojnickiej 
przed sądem.

W sobotę rozpoczął się przed izbą karną 
w Chojnicach proces przeciw rakarzowi Izra
elskiemu, oskarżonemu o popieranie morder
stwa. Łatwo sobie wytłómaczyć, iż na wy
nik tego procesu wszyscy są ciekawi. Anty
semicka „Staatsbürger Ztg.“ pisze już z góry, 
iż w toku procesu wyjdzie na jaw, kto za
mordował Wintera. Poniżej podajemy jeszcze, 
celem informacyi, krotki przebieg całej 
sprawy.

W niedzielę 11 marca rb. znikł bez śla
du gimnazyasta Ernest Winter. Po raz osta
tni widziano go około godziny 2 po południu. 
Ponieważ i na drugi dzień nie zjawił się w 
swojem mieszkaniu, przeto zawiadomił gospo
darz domu, piekarz Lange, rodziców, mie
szkających w Przechylewie, telegraficznie o 
zniknięciu syna, w skutek czego rodzice 
przybyli do Chojnic. We wtorek 13 marca 
przeszukano Mnisze jezioro, tylko płotem 
drewnianym od bóżnicy odgrodzone, w owym 
czasie jeszcze lodem pokryte. Na brzegu pod 
lodem znaleziono paczkę, w której znajdowa
ły się starannie owinięte świeże jeszcze czę
ści ciała ludzkiego, brakło tylko głowy, rąk
i nóg. Stary p. Winter rozpoznał w tych 
szczątkach trupa swego syna.

W pierwsze święto Wielkanocy po po
łudniu około godz. 5 bawili się trzej chłopcy, 
Rehnke, Chiurek i Kuss, na łące położonej o
2 kilom, po za miastem i w lasku przylega
jącym do łąki. Naraz spostrzegli z rowu wy- 
stający kawał papieru, z pod którego wysta
wał kawałek mięsa. Odwinąwszy papier, prze- 
konali się, że mają przed sobą ludzką głowę. 
Chłopcy pobiegli szybko do miasta, aby za
wiadomić policyą. Natychmiast przybyli na 
łąkę policyanci, i przetransportowali w koszu 
głowę, owiniętą w taki sam papier, w jakim 
były znalezione części zwłok w Mniszem je
ziorze. W pobliżu miejsca, gdzie głowa leża
ła, znaleziono jeszcze strzępy chusteczki do 
nosa, oznaczonej literą „A“. — W drugie 
święto przeszukano jeszcze raz całą okolicę 
za brakującemi cząstkami ciała, lecz nic wię
cej na razie nie znaleziono.

Tymczasem podał woźny sądu zie
miańskiego Fiedler do protokółu, iż w 
Wielki piątek około godz. 10 przed połu
dniem widział byłego rakarza Izraelskie
go, przechodzącego obok sądu z workiem 
na plecach; Izraelski niósł w tym worku 
jakiś przedmiot okrągły, podobny do gło
wy kapusty, i szedł przez ulicę strzelecką 
w stronę miejskiego lasku. Po mniej wię- 
cej godzinie czasu powracał Izraelski tą 
samo drogą z próżnym workiem, a buty 
jego były zabłocone. Rewizya, zarządzo
na natychmiast w mieszkaniu Izraelskie
go pozostała bezskuteczną. Izraelski atoli 
plątał się w swoich zeznaniach, w skutek 
czego został aresztowany, jako podejrza
ny, iż on to zaniósł głowę zamordowane
go Wintera do rowu na łące, a tem sa
mem przyczynił się do ukrycia sprawców 
zbrodni.

Izraelski przeczy energicznie, jakoby 
coś o zbrodni wiedział, a także przeczy, 
jakoby w Wielki piątek szedł z workiem 
na plecach w stronę lasku miejskiego.

Woźny Fiedler natomiast z całą stanow
czością podtrzymuje swoje zeznanie. Po
nieważ zeznanie Fiedlera poparło także 
kilku innych świadków, przeto sąd odrzu
cił wniosek obrońcy Izraelskiego o wypu
szczenie tegoż z więzienia i wytoczono 
Izraelskiemu proces na podstawie § 257 ko
deksu karnego. Paragraf ten brzmi jak 
następuje: »Kto po dokonaniu zbrodni 
lub wykroczenia sprawcy lub wspólniko
wi ze świadomością dopomaga, aby go w 
ten sposób uchronić przed karą, albo aby 
mu zapewnić korzyści wynikające z po
pełnionej zbrodni lub wykroczenia, będzie 
za poparcie karany karą pieniężną do 600 
marek lub też więzieniem do roku, a je
żeli poparcia udzielił dla własnej korzyści, 
więzieniem«.

Izraelski stoi przed sądem, oskarżony 
o wykroczenie przeciwko powyżej przyto
czonemu paragrafowi. Izraelski urodził się 
8 marca 1848 r. w Lichnowach pod Choj
nicami, jest żydem i był już karany za 
kradzież i sprzeniewierzenie; jest znany 
także jako nałogowy pijak.

Prokuratorya zawezwała na termin 19 
świadków, a obrońca 10. Przewodniczy 
dyrektor . sądu Böhnke; oskarżenie 
wnosi pierwszy prokurator dr. Settegast, 
a obronę oskarżonego prowadzi 
radzca sprawiedliwości dr. Gordon z Ber
lina i adwokat Maschke z Chojnic.

Wojna w Chinach.
Berlin, 6 września. Bióro telegraficzne 

Wolffa donosi: Gubernator Kiaoczau melduje, 
że patrol niemiecki, złożony z 20 ludzi pod 
komendą poruczników Rittberga i Dzióbka 
zaczepiony został 4 bm. przez 400 do 500 
Chińczyków. Chińczycy zostali odparci ze 
stratą 30 do 40 ludzi. Niemcy nie ponieśli 
strat żadnych.

Londyn, 5 września. „Standard“ donosi z 
Szangaju pod datą 4 bm.: Gubernator Kiang- 
su stanął z 5 tysięcami wojska nad granicą 
Szantungu. Dowiedziawszy się o zdobyciu 
Pekinu, większa część łudzi jego rozbiegła 
się na wszystkie strony, reszta pospieszyła 
do cesarzowej.

Londyn, 6 września. Biuro Reutera do
nosi z Kantonu: Niepokój wzmaga się. Nie
miecki krążownik „Schwalbe“ udał się do 
Amoy. Skład komisyi pokojowej, zatwierdzo
nej przez cesarzową, uważają gazety miejsco
we za dowód najwyższej zuchwałości i obra
zę mocarstw.

Taku, 3 września. W najbliższym czasie 
odejdzie wyprawa do Taotingfu, oddalonego 
100 kilometrów od Pekinu, w celu wypędze
nia powstańców chińskich z zajmowanych 
dotychczas przez nich miejscowości. Podobno 
na rozkaz Lihungczanga chińskie wojska re
gularne w prowincyach Huenau i Czili tępią 
powstańców.

Tientsin, 4 września. Dnia 3 bm. straco
no 4 wpływowych członków sekty „kułaka“. 
Dwóch zastrzelili Francuzi, a dwóch innych 
ścięli Japończycy.
     Chiński dwór cesarski znajduje się obe
cnie w Taj-ujen-fu w prowincyi Szensi, zkąd 
cesarz wydaje edykta do wicekrólów, aby 
bronili swych prowincyi. Zresztą panuje w

Chinach względny spokój. Jak donosi amery
kański jenerał Chafee, ustały ze strony Chiń
czyków zupełnie wszelkie kroki zaczepne 
przeciwko wojsku mocarstw. — Cesarz chiń
ski posiada podobno jeszcze 50,000 regularne
go wojska. — W miejscowości Chuchan za
mordowali Chińczycy w ostatnich dniach po
dobno 14 misyonarzy angielskich wraz z żo
nami (a więc protestantów).

Do Brukseli donoszą, że pomiędzy mo
carstwami toczą się obecnie rokowania w 
sprawie odszkodowań, jakie mają być żądane 
od Chin, a to za zniszczone koleje, ambasady, 
budynki misyjne i własność prywatną. Zgło
szone pretensye przekraczają dotąd pół mi
liarda franków.

Sprawa chińska weszła już na dobre na 
tory układów dyplomatycznych. Układy te 
toczą się dziś na całej linii — jakkolwiek 
publiczność mało co tylko o nich się dowia
duje. Ogólnie panuje przekonanie — nawet 
w Niemczech, że propozycya rosyjska na ra
zie nie wywoła większego zatargu. Żadne bo
wiem z mocarstw nie chciałoby pierwsze za
drzeć z tą potęgą północy, wszystkie więc 
starają się wszelkiemu sposobami spór załago
dzić i o ile możności odwieść Rosyą od po
wziętego zamiaru wycofania swych wojsk z 
wspólnej akcyi. Co chwila odzywają się też 
głosy uspakajające. — Czy się to powiedzie, 
trudno przewidzieć, w każdym razie po ża
dnej stronie nie braknie dobrej woli, aby gro
żącą burzę zażegnać.

Rząd niemiecki — jak się zdaje — nie 
ma Ochoty zastosować się do propozycyi ro
syjskiej, jednakże i w Berlinie nie mają za
miaru zerwać wszelkich mostów z Rosyą. 
Poseł amerykański w Berlinie doniósł w tych 
dniach rządowi swemu, że cesarz Wilhelm 
stanowczo obstaje przytem, aby wojsko nie
mieckie nadal pozostało w Pekinie, tak dłu
go, dopóki rząd chiński nie okaże większej ule
głości. To atoli, według miarodawczych kół ber
lińskich, nie zakłóci pokoju ogólnego. Odpo- 
weidź tej treści miano już dnia 3-go bm. wysłać 
Berlina do Petersburga. Jakie stanowisko, 
zajmą w tej sprawie inne państwa, o tem nic 
zgoła na razie nie wiadomo.

W Chinach panuje zresztą obecnie naj
zupełniejszy spokój. O rozruchach lub po
tyczkach znikąd nie donoszą. Ostatnie te
legramy donoszą tylko, że stary Li-Hung- 
Czang otrzymał ponownie wezwanie od 
Cesarzowej, aby się udał natychmiast do 
Pekinu, gdzie obecność jego koniecznie 
jest potrzebną. Li-Hung-Czang zamierza 
też wyjechać tam dotąd na pokładzie okrę
tu rosyjskiego. Ta okoliczność dała wido
cznie powód do przypuszczeń, że sprytny 
ten dyplomata chiński znajduje się w zmo
wie z Rosyą.

Hrabia Waldersee przybył onegdaj do  
Colombo na wyspie Ceylon. Za dwa tygo
dnie stanie w Szangaju, gdzie już podo
bno przygotowują kwatery dla niego i je
go sztabu.

Z doniesienia, że niemiecka władza wojs
kowa oblicza obecnie wszelkie koszta wye
kwipowania wyprawy do Chin, wnoszą 

   niektóre pisma, iż rząd nie zamierza już 
wysłać nowych wojsk tamdotąd.

Gazeta Olsztyńska.



Z pola walki.
Z pola walki w południowej Afryce do

noszą jedynie, że jenerał Buller toczy obecnie 
zaciętą walkę z Burami w pobliżu Lydenbur- 
ga. — Lord Roberts zamierza rzeczywiście 
wrócić do Anglii i zdać naczelną komendę 
na jenerała Bullera. Konie jego prywatne i 
bagaże już podobno wysłano do Kapstadtu.

Biuro Reutera donosi z Pretoryi, że Bu- 
rowie, którymi dowodzi prawdopodobnie Da- 
wet, zniszczyli w dwu miejscach w kierunku 
północnym i południowym od Kronstadu linię 
kolejową. Nadto zrabowali pociąg i zniszczy
li linię kolejową pod Standerton. Wojsko an
gielskie straciło wszystkie swoje bagaże, tu
dzież cały materyał artyleryjski.

Co tam słychać w świecie ?
— N ie m c y . Tegoroczne manewry ce

sarskie, na których będzie także obecnym 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, będą skom- 
binowanymi lądowymi i morskimi manewra
mi. Ze strony wojsk lądowych wezmą w 
nich udział dwa korpusy, flota zaś dostarczy 
dwie eskardy pod dowództwem wiceadmirała 
Hoffmanna. Pierwsza eskadra składać się bę
dzie z czterech okrętów bojowych i pierwszej 
flotyli łodzi torpedowych, druga z sześciu 
pancerników i drugiej flotyli łodzi torpedo
wych. Na, ćwiczenia floty przeznaczono czas 
od 3 do 8 września; dnia 10 i 11 bm. będą 
się odbywać taktyczne ćwiczenia w zatoce 
szczecińskiej, a w dniach 13 i 14 wielkie skom- 
binowane manewry morskie i lądowe. Głó
wna kwatera naczelnego dowództwa będzie 
się znajdować w zamku szczecińskim.

— Wedle wydanej przez konsystorz 
saski statystyki wyznaniowej, przeszło w 1899 
r. 660 osób na łono kościoła protestanckiego, 
wystąpiło zaś 603. Statystyka stwierdza, że 
na protestantyzm przeszło 508 katolików, co 
gazety przypisują agitacyi ruchu t. z w. Los 
von Rom! Dowiadujemy się także, iż dalej 
powiększa się liczba małżeństw mieszanych, 
w miarę, jak z każdym rokiem zwiększa się 
liczba kat. robotników, którzy żenią się w Sak- 
sonii z ewangeliczkami. W jednej z gmin było 
przed 10 laty tylko 38 dzieci z małżeństw 
mieszanych, a dziś jest ich już 151. Natural-

BARTEK ZWYCIĘZCA.
20) Przez HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy.)
Bartek począł drapać się w kark.
— Dyć pana też Niemcy mieli w ręku.
— No to co! ale pani bogata. Państ- 

woby teraz wszystkich Niemców w Pognę- 
binie mogli kupić, to i panu wolno godac. 
Wybory, powiada pan, niedługo będą, 
niech ludzie patrzą by za Niemcami nie 
głosowali, a na Justa dam i Boegego przy- 
krócę. A pani go za to za szyję wziena, 
a pan się pytał o ciebie, i powiada, jeśli 
słaby to ja z doktorem pogadam, żeby 
mu napisał świadectwo jako teraz nie mo
że siedzieć. Jeśli go nie zwolnią całkiem, 
to powiada, odsiedzi w zimie, a teraz do 
roboty na żniwa potrzebny. Słyszysz? 
Wczoraj pan w mieście był, a dziś doktor 
jedzie do Pognębina z wizytą, bo go pan 
zaprosił. I świadectwo napisze. W zimie 
będziesz siedział w karcerecie, jak ten król, 
będzie ci ciepło i żreć darmo ci dadzą, a 
teraz pójdziesz do dom, do roboty i Justa 
zapłaeiewa, a pan może i nijakiego pro
centu nie będzie chciał, a jak nie oddamy 
wszystkiego w jesieni, to u pani wyproszę. 
Niechże ją Matka Boska... Słyszysz.,.

— Dobra pani. Niema co! — rzekł ra
źno Bartek.

— Padniesz-że ty jej do nóg, padniesz, 
a nie, to ci chyba ten żółty łeb ukręcę. 
Byle Bóg urodzaj dał! A widzisz skąd po
ratowanie? Dostałeś choć grosz za te two
je mentale? eo? dały ci po łbie, i tyła. Pa
dniesz-że ty pani do nóg, mówię.

— Co nie mam paść — odparł rezo

nie, że korzyści odnosi ztąd jedynie kościół 
ewangelicki.

— W mennicach państwa niemieckiego 
wybito w miesiącu sierpiu monet za 10,325,024 
marek. Tak przypada na dwudziestomarków- 
ki 6,779,700 mrk., na pięeiomarkówki 984,365, 
na dwumąrkówki 1,858,365, na jednomarków- 
ki 150,405, na dziesięciofenygówki 381,584, 
na pięciofenygówki 102,385 i na jednofeny- 
gówki 68,228 marek.

— Gazety niemieckie, a przynajmniej 
znaczna ich część zaczynają się oburzać 
na ministra spraw zagranicznych hr. Bti- 
towa, za najnowszy zwrot w potityce chiń
skiej. Zarzucają mu, że wywołał pewne 
niemiło stósunki pomiędzy Rosyą a Niem
cami. Niemcy ni ztąd ni zowąd chciały 
grać pierwsze skrzypce w wschodniej Azyi, 
co niemile miało dotknąć Rosyą. To też 
mogło przyczynić się do tego, że Rosyą 
nagle podddała projekt o wycofanie wojsk 
sprzymierzonych z Pekinu. Wogóle tak pi
szą dalej gazety niemieckie — podziwiać 
trzeba bezmyślną głupotę wielkiej części 
narodu niemieckiego, który każdy krok 
rządu uwielbia, nie zdając sobie wcale 
sprawy z tego, jakie następstwa to w przy
szłości za sobą pociągnąć może. Gdy na
deszła wiadomość o zamianowaniu hr. 
Waldersee naczelnym wodzem, nie było 
mowom, okrzykom i wiwatom końca. 1 ja 
kiż tego koniec? Oto, jeżeli ustąpimy z Pe
kinu, nieśmiertelnie się ośmieszymy i zo
staniemy przez Rosyą upokorzeni. Jeżeli nie 
ustąpimy, to będziemy stali, niesłusznie 
wprawdzie, jako żarłoczni napastnicy i. 
burzyciele pokoju. Oprócz tego stosunki 
nasze do Rosyi, które już stawały się le
psze, na nowo zostaną zaostrzone. A co 
hr. Waldersee po wszystkich tych mowach 
i okrzykach, po całym hałasie, jaki urzą
dzono, będzie robił w Chinach? Nawet do 
Pekinu nie będzie mógł wkroczyć. To było 
dozwolone tylko wojskom, nad któremi 
miał objąć komendę. Będzie musiał zostać 
w Tientsinie, aby tam raz na tydzień ode
brać paradę. — W taki i podobny sposób 
rozpisują się gazety niemieckie. Ktoby to 
myślał jeszcze kilka tygodni temu, kiedy 
nadeszła wiadomość o nominacyi hr. Wal
dersee. Wtedy no prostu szał ogarniał tę 
wielką część narodu niemieckiego, której

Los zdawał się znowu uśmiechać zwy
cięzcy. W kilka dni później zawiadomio
no go, że z powodów zdrowia, na teraz 
zostaje uwolniony z kozy, aż do zimy. 
Przedtem jednak landrat kazał mu się sta
wić przed sobą. Bartek stawił się z duszą 
na ramieniu. Ten chłop, który z bagnetem 
w ręku brał sztandary i armaty, począł się 
teraz bać każdego munduru więcej niż 
śmierci, począł nosić w sercu jakieś głu
che, bezwiedne poczucie, że go prześladu
ją, że mogą zrobić z nim, co zechcą, że 
jest nad nim jakaś ogromna siła, a nieży
czliwa i zła, która-, gdyby się jej opierał, 
to go zetrze, Stał więc oto przed landra- 
tem, jak ongi przed S teinmetzem wypro
stowany, z brzuchem wciągniętym, pier
sią wydaną naprzód i bez tchu w pier
siach. Było także i kilku oficerów: wojna 
i karność wojenna stanęła Bartkowi w o- 
czach, jakby żywe. Oficerowie patrzyli na 
niego przez złote binokle z dumą i pogar
dą należną prostemu żołnierzowi i polskie
mu chłopu od pruskich oficerów. On stał 
dech wstrzymując, a landrat mówił coś 
rozkazującym tonem. Nie prosił, nie nama
wiał, rozkazywał. Rozkazywał i groził. W 
Berlinie poseł umarł, nowe wybory rozpi
sano.

— Du Polake! spróbuj tylko głosować 
za panem Jarzyńskim, spróbuj!

Brwi oficerów ściągnęły się w tej chwi
li w groźne lwie zmarszczki. Jeden, ogry
zając cygaro powtórzył za landratem: 
»spróbuj«, a w zwycięzkim Bartku dech 
zamierał.

Gdy usłyszał pożądane: »poszedł precz« 
zrobił pół obrotu w lewo, wyszedł i ode
tchnął. Dano mu rozkaz, by głosował za 
panem Szulbergiem z Krzywdy Wielkiej. 
Nad rozkazem nie namyślał się, ale ode-

dziś gazety niemieckie zarzucają »bezmyśl
ną głupotę«.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Pelplin. W 

ćwiczeniach duchownych, które się zeszłego 
tygodnia odbywały w seminaryum ducho- 
wnem, brało udział, z najprzew. X. Bisku
pem na czele, 78 zamiejscowych księży; ra
zem z miejscowymi więc blisko 90. W je
dnej ze sal, jak w dawniejszych latach, Ar- 
cybractwo Paramentowe urządziło wvstawę 
przyborów kościelnych, aby sobie księża wy
brać mogli, co dla ich kościołów jest po
trzebne.

R zym . Zapowiedziane są pielgrzymki 
jubileuszowe do Rzymu: między 19 a 28 
września pielgrzymka Tercyarzy z Kolonii, 
21 do 28 września pielgrzymka z Berliaa, 
28 września do 4 paźdz. pielgrzymka wiedeń
ska, 4 do 10 paźdz. Tercyarzy z Bawaryi, 6 
do 12 paźdz. pielgrzymka z Lincu, 12 do 18 
paźdz. z niemieckiego Tyrolu, 18 do 24 paźdz. 
z archidyecezyi fryburskiej w Badenii. — 
W katakombach św. Domicyli zabłąkało się 
dwóch kleryków z Bawaryi, którzy z cieka
wości odłączyli się od większego towarzystwa, 
zwiedzającego te podziemne chodniki. Dopie
ro po kilkunastu godzinach znaleziono ich. 
Szukano ich z pochodniami pod kierowni
ctwem doskonałego znawcy katakomb.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a 
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Z b l i z k a  i  z d a l e k a .
O l s z t y n ,  10 września 1900.

— Po ukończeniu manewrów sprzeda
wane będą tu konie wojskowe. W ponie
działek, 24 września przed południem o 9 
sprzedawanych będzie około 35 koni na 
podwórzu koszar dragonów, a tegoż dnia 
o 11 na podwórzu koszar artyleryi sprze
dawanych będzie około 26 koni.

— Ostatnich nocy panowało dokuczli
we zimno, zwłaszcza z piątku na sobotę i 
z soboty na niedzielę. Termometr wskazy
wał 5 stopni według Celsiusza.

— Aresztowano tu ucznia z winiarni p.

tchnął, bo szedł oto do Pognębina, bo na 
żniwa mógł być w domu, bo pan przyo
biecał spłacić Justa. Wyszedł za miasto. 
Ogarnęły go łany zbóż dojrzewających. 
Kłos ciężki z wiatrem o kłos uderzał i 
szeleściły wszystkie miłym dla chłopskiego 
ucha szelestem. Bartek słaby był jeszcze, 
ale słońce go grzało. Hej! tak to na świę
cie pięknie! myślał sterany żołnierz. I do 
Pognębina już niedaleko.

X.
W ybory! wybory! Pani Marya Jarzyń- 

ska ma ich pełną główkę, nie myśli, nie 
mówi i nie marzy o niczem więcej,

— Pani dobrodzika, to wielki polityk
— mówi do niej sąsiad szlachcic — cału
jąc jak smok, jej małe rączki, a wielki 
polityk rumieni się jak wiśnia i odpowia
da ze ślicznym uśmiechem:

— O, my agitujemy, jak tylko mo
żemy!

— Pan Józef będzie posłem! — mówi 
przekonywająco szlachcic, a »wielki poli
tyk« odpowiada:

— Chciałabym bardzo, chociaż nietyl- 
ko o Józia chodzi, ale (tu »wielki polityk« 
piecze znowu niepolitycznego raka), ale to  
sprawa ogólną.

— Czysty Bismark! jak Boga kocham!
— woła szlachcic i znowu całuje maleńkie 
rączki, potem radzą oboje nad agitacyą.

Szlachcic bierze na siebie Krzywdę 
Dolną i Mizerów (Krzywda Wielka straco
na, bo dziedzicem jej pan Szulberg), a pa
ni Marya ma zająć się przedewszystkiem 
Pognębinem. Aż jej się główka pali, że 
odgrywa taką rolę. Jakoż czasu nie traci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wolffa, który chcąc opuścić służbę, zabrał 
sobie na drogę kilka flaszek dobrego wina.

— W tutejszym oknie wyetawnem fir
my maszyn do szycia Siugera oglądać mo
żna ornat i stułę wykonane na maszynie 
do szycia »Central Bobbin«. Która z pa
nien z tej firmy maszynę do szycia kupi, 
ta zostanie wyuczoną rozmaitych robót, 
haftów itd. na tej maszynie bezpłatnie.

— Straszne nieszczęście wydarzyło się 
w niedzielę rano o 8 na stacyi kolejowej w 
Hermsdorfie. W wagonie 4 klasy jechał o- 
berżysta p. Lettau wraz z żoną z Wartem- 
borka, udając się do zamężnej swej córki w 
Grudziądzu. W Hermsdorfie, gdzie pociąg 
stał mało co nad 3 minuty, wyszła pani 
L. dla załatwienia swej potrzeby. W tym 
czasie pociąg ruszył, a pani L. widząc to, 
wskoczyła na stopień wagonu, zkąd poda
wał jej rękę jej mąż. Nieszczęśliwym spo
sobem pani L. spadła ze stopnia i dostała 
się pod koła, które ucięły jej obie nogi ni
żej kolan i poszarpały wnętrzności. Nie
szczęśliwa po kilku minutach wyzionęła 
ducha. Panu L. który wyskoczył zaraz 
swej żonie na pomoc, przejechało koło le
wą rękę. Strasznemu temu wypadkowi przy
patrywało się kilkudziesięciu ludzi, którzy 
właśnie w Hermsdorfie wysiedli, aby się u- 
dać do Gietrzwałdu. Niektórzy twierdzili, że i 
służba kolejowa była winna temu nieszczęściu. 
Śledztwo zapewne wykaże, ile w tem iest 
prawdy.

— Z izby karnej, 6 września. Pomocnik 
kupiecki Karol Pipahl i jego ojciec Jakób 
Pipahl z Pawłowa stawali okarżeni pierwszy 
o kradzież, drugi o odbieranie kradzionych 
rzeczy. Karól P. był pomocnikiem w kantynie 
p. Wiśniewskiego w Ostrudzie i skraść miał 
temuż przez pewien przeciąg czasu z kasy o- 
koło 1000 marek. Połowę tych pieniędzy 
przesłał ojcu. Kradzież tę udowodniono o- 
skarżonemu i skazano go na 8 miesięcy wię
zienia, ojca uwolniono, gdyż nie wiedział on 
nic o kradzieży syna i sądził, że pieniądze te 
pochodzą z oszczędności lub z loteryi, w któ
rą syn jego wiele grał. — Syn gospodarski 
Gustaw Pruskulski z Nadrowa skazany został 
za ciężką obrazę tamtejszego nauczyciela 
pana Nickel przez sąd ławniczy w 
Olsztynku na 8 tygodnie więzienia. Założoną 
przeciw temu wyrokowi apelacyą izba karna 
odrzuciła. — Kelner Karól Hinz ztąd, za po
bicie już karany 4 miesiącami więzienia, sta
wał znowu oskarżony o pobicie i ciężką swa
wolę. Dnia 2 lipca wieczorem około wpół do 
9 szedł oskarżony w pijanym stanie przez u- 
licę Prostą, tamże przystanął i odprawił swo
ją potrzebę. Przechodzący tamtędy młody 
człowiek, skarcił go za to, czem H. oburzony, 
uderzył owego przechodnia grubym kijem w 
usta i w kark. Skazano go za to na 4 miesią
ce więzienia i 2 tygodnie aresztu.

— W przyszły poniedziałek, dnia 17 
września, jako w uroczystość odebrania pięć 
ran św. Franciszka, odbędzie się jeneralne ze
branie Tercyarzy.

* S t a r e  M a r c in k o w o . Pewien tutej- 
szy gospodarz chciał sobie sprowadzić ma
szynę rolniczą ze składu p. Kłodzińskiego w 
Olsztynie. Zjawił się też pewien agent, który 
owemu gospodarzowi powiedział, że mu taką 
maszynę sprowadzi od p. K. Tymczasem by
ło to nieprawdą i ów agent nadesłał maszynę 
z Lecu, z której ów gospodarz nie jest zado
wolony. Sprawa ta dostanie się zapewne 
przed sąd. Ostrzega się więc przed takimi 
nieuczciwemi agentami, którzy ludzi okła
mują.

* G ie t r z w a łd .  Mimo zimnych i de
szczowych dni, odpust Narodzenia Matki Bo
skiej zgromadził w tym roku tak liczne tłu
my pielgrzymów, jakie chyba tylko w czasie 
ostatniej misyi tu widziano. Od Jabłonowa 
cztery nadzwyczajne pociągi zwoziły piel
grzymów", od Korszów także jeden nadzwy
czajny pociąg wysłano, a nadto wszystkie 
zwykłe pociągi przepełnione były udającymi 
się do Gietrzwałdu. Jak zwykle najliczniejszy 
był zastęp pielgrzymów z Prus Zachodnich i 
z Poznańskiego, choć nie brakło i osób ze 
Slązka i z zagranicy. Duchowni z sąsiedztwa 
licznie stawili się do pomocy, słuchając spo
wiedzi, lub głosząc nauki i kazania w koście
le i na cmentarzu.

* B isk up iec. Registrator Hampel z 
Szamotuł (w Poznańskiem) wybrany został 
tu jako sekretarz miejski.

* Z y b o rk . W czwartek odbył się tu 
targ na bydło i konie, który był dobrze o- 
besłanym. Świnie miały wielki pokup i pła
cono za nie dobrze. Średnie świnie płacono 
30 do 35 m. za centnar, prosiaki od 4 ty
godni 5 do 6 m. Bydła rogatego spędzono 
tak wiele, że połowy nie sprzedano. Naj
chętniej kupowano tłuste bydło młodociane 
i dobre dójki. Koni było mało, ale płaciły 
dobrze. Konie robocze płacono po 250 do 
350 marek.

* Z ą d z b o r k . Budowniczy maszyn G. 
z Piecków, który zmarł przed kilku dnia
mi w klinice w Królewcu, zeznał na łożu 
śmiertelnem, że przez dłuższy czas fał
szował pieniądze. Z żalu za to postanowił, 
aby po jego śmierci uwiadomiono o tem 
władze. Na doniesienie właściciela młyna 
G. nastąpiło też przeszukanie mieszkania 
zmarłego G. Znaleziono też nietylko roz
maite narzędzia do robienia pieniędzy, ale 
także pewną ilość fałszywych 10 i 20 m a r
kówek. Zarządzono w tej sprawie jak naj
ściślejsze śledztwo.

* W ie lb a rk . Przyszły targ na bydło 
i konie odbędzie się tu 18 września, a ja r
mark 20 września, nie zaś ]ak w kalenda
rzu podano 9 i 11 września.

* O s tr u d a . Z powodu namowy angiel
skich werbowników uciekło dwóch malców, 
tj. 17-letni syn browarza F. Seidel i 18-le- 
tni gimnazyasta Necer z Widnau w Rosyi, 
celem udania się do Holandyi a ztamtąd do 
Transwalu do armii angielskiej. Gdy im się 
pieniądze wyczerpały, postanowili wysłać tu- 
ztąd depeszę do rodziców, którzy też i pie
niądze przysłali. Teraz znajdują się wygło
dniałe uciekiniery na drodze do domu.

* S z tu m . Z powoda panującej suszy 
wykopano latoś więcej torfu, aniżeli po inne 
lata, a dla drożyzny węgla zbyt jest większy. 
Właściciele kopalni całe swe zapasy rozsprze- 
dali.

* T c z e w . We wsi Lamenstei (!) na
trafiono na t. zw. starosłowiańskie groby 
skrzynkowe z urnami. Przedmioty w nich 
znalezione przekazano do muzeum w 
Gdańsku.

* T c z e w . Palacza kolejowego Gurskie- 
go uwiadomił kapitan statku „Moltke“, że 
syn Gurskiego, służący na statku, przepadł 
bez wieści i prawdopodobnie utopił się. Kon
sulowi niemieckiemu w Sztokholmie poleco
no, aby się zajął pogrzebem w razie odszu
kania zwłok, ponieważ statek przystań już 
opuścił.

* G r u d z ią d z . Pewien puszkarz wy
jechał na kołowcu w sobotę do pobliskiej 
wsi, gdzie mu koło wiec skradziono. We wto
rek doniósł o tem policyi i dowiedział się 
równocześnie, że w Gołubiu uwięziono czło
wieka, który chciał sprzedać kołowiec za 
bezcen; posłano więc do Gołubia liczbę i opis 
znaku fabrycznego, przyczem wykazało się, 
że to ten sam koło wiec. Złodziej już się przy
znał do kradzieży; nazywa się Schett i jest 
agentem.

* W ą b r z e ź n o . Cesarz niemiecki 
przeznaczył 10,000 marek na budowę prote
stanckiego zboru w Dębowej Łące dla kolo
nistów protestanckich. Dar pochodzi z pry
watnych funduszów cesarza.

S w ie c ie . Rodak nasz p. Jan Rosiński, 
kupiec ze Swiecia, kupił w Ostrowitem (Eben- 
see) 550 mórg lasu wraz z gruntem za prze
szło 75 tysięcy marek. W lasach pono znaj
dują się wielkie torfowiska, wydające znako
mity torf opałowy. Jak się dowiadujemy, p. 
Rosiński zamierza torf kopać parowemi ma
szynami i dostarczać go w wielkich ilościach 
do pobliskich miast.

* G olu b . Na torze kolejowym kowa- 
lewsko-brodnickim przejechał pociąg dwóch 
robotników. Obydwom musiano odjąć po 
jednej nodze. — Właściciel p. Antoni W. 
w Kurkocinie wystawił na swoim gruncie 
Bożą mękę; tymczasem policya kazała ją 
zburzyć, ponieważ była wystawioną bez 
uprzedniego zezwolenia władzy.

* L ęb o rk . Pod miastem przejechał po
ciąg 12 l. chłopca, syna zwrotniczego Kosz-

nika; chłopca strasznie pokaleczonego odwie
ziono do lazaretu. — W mieście Lęborku 
miały dzieci katolickie obchodzić równocześ
nie z luterskiemi Sedana i śpiewać pieśni lu- 
terskie. Skutkiem zakroczenia ks. prob. Bor- 
schke’go urządzono dla niech obchód oddzie
lnie.

* G d a ń s k .  Palacz Lietz zatrudniony 
na parowcu „Adele“ chciał ukraść 17 funtów 
kawy. Złodzieja przydybano i natychmiast 
uwięziono. Również za kradzież uwięziono 
dziewczynę w wieku szkolnym, która usiło
wała skraść suknię na targu Rybim. — Se
kretarz sądowy p. Barganowski przechodzi w 
stan spoczynku, przy tej sposobności otrzy
mał tytuł radcy kanceleryjnego.

* Z  C z łu c h o w s k ie g o . W ubiegłą 
sobotę przebył jakiś Anglik, prawdopodobnie 
bawiący w Copotach, do karczmy w S., gdzie 
został 4 Niemców grających w karty. Przy 
grze omawiali też zaburzenia w Chinach i 
wojnę transwalską, przyczem zarzucali Angli
kom ich chciwość i obłudę. Przysłuchujący 
się Anglik czuł się temi zarzutami dotknięty 
i rzucił kufel od piwa w stronę grających. 
Naturalnie, powstała burda, Anglik począł 
wyzywać Prusaków od barbarzyńców, a 
wszystko skończyło się tem, że Anglikowi 
sprawiono łaźnię i wyrzucono go za drzwi. 
— Przynajmniej zabierze ze sobą miłe wspo
mnienie o niemieckiej gościnności.

 

Na wrzesień
można wciąż zapisywać »Gazetę Ol
sztyńską« na wszystkich pocztach lub u li
stowych wiejskich. Wieczory teraz dłuższe 
więc i czasu więcej się znajdzie do czy
tania.

Zachęcamy do zapisania Gazety choć 
na próbę wszystkich tych, którzy jej dotąd 
nie mieli, łub nie mają. Tylko 34 fen. ko
sztuje »Gazeta Olsztyńska« na miesiąc wrze
sień, wraz z dodatkami »Gość Niedzielny« 
i »Gospodarz*. Z odnoszeniem w dom 
przez listowego 42 fen.

Wiarusy !! Zapisujcie, czytajcie i roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

R o z m a i t o ś c i .
— M iło ś ć  w policyi. Młoda wdowa 

Rozalia Cranier, utrzymująca sklep na pary- 
skiem przedmieściu Belleville, przyszedłszy w 
ubiegły wtorek bardzo rano, wcześniej niż 
zwykle do sklepu, zobaczyła jak subjekt jej 
Ksawery Pichon chował do kieszeni wszyst
kie pieniądze z szuflady. Schwytany na go
rącym uczynku, umknął ze sklepu, a pani 
Rozalia wybiegła za nim na ulicę z okrzy
kiem: „trzymajcie złodzieja!“ Przy końcu u- 
licy zabiegli Pichon’owi drogę dwaj policyan- 
ci i zaprowadzili po na policyą. Tu odegrała 
się zajmująca scena. Ksawery płacząc, przy
znał się do kradzieży i przysięgał, że nigdy 
już czegoś podobnego nie zrobi byle go tyl
ko wolno puszczono. Ponieważ komisarz in
spekcyjny nie dał się wzruszyć łzami, Pichon 
rzucił się na szyję swej chlebodawczym, o- 
krył twarz jej pocałunkami i zawołał: „Pani! 
kocham cię bardzo, nie dawaj pani mnie are
sztować; umarłbym z tęsknoty, gdybym ciebie 
nie miał więcej zobaczyć!“ Teraz zaczęła głę
boko wzruszona pani Rozalia także płakać, a 
złodziej i poszkodowana znaleźli się na chwi
lę w gorącym uścisku. Oczywiście pani 
Cranier skargę cofnęła, a komisarz policyi 
i strażnicy byli wielce zbudowani widokiem 
wychodzącej z biura ręka w rękę, tak 
szczególnie rozkochanej pary.



3 pachołków
krawieckich i

dwóch uczni
przyjmie zaraz

K u p c z ik
__________ w Wartemborku,
Szuka się od 1 października
składu z mieszkaniem.

Zgłoszenia do ekspedycyi »Ga
zety Olsztyńskiej«.

U C Z N I A
lu b  w o lo n ta r y u s z a  przyj
mie zaraz lub później

zakład fotograficzny w Olszty
nie, ul. Gutsztacka nr. 3.

N a

kiermasy,
wesela i inne uroczystości wy
pożyczam p o r c e la n ę , n o ż e  
i w id e lc e  za małym wynagro
dzeniem. Odbiorcom, którzy ku
pują u mnie towary kolonialne, 
wypożyczam te rzeczy darmo.

Aug. Lubowski.

Młyn Szila
przy Hermsdorfie poleca do 
czyszczenia zasiewu swoją ma
szynę. Tamże sprzedaje się też 
każdego czasu najpiękniejszą 
mąkę cylindrową, albo zamienia 
się za żyto.

Overlander.
Moją

posiadłość
składającą się z 18 mórg roli, bu
dynku o trzech izbach i stodółki, 
chcę zaraz z wolnej ręki bardzo 
tanio sprzedać.

Ja n  K son a
w Jedzbarku

(Hirschberg p. Wartemburg)

Bryczkę
jednokonną na sprężynach (fe-  
drach) chciałbym kupić. Kto ma 
takową na sprzedaż niech się 
zgłosi do ekspedycyi „Gazety 
Olsztyńskiej“. _

UCZNIA,
chcącego się wyuczyć dobrze 
k r a w ie c tw a , przyjmie

J . R u dziew sk i,
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ul. Warszawska nr. 29.

U C Z N I A

w naukę drukarstwa
przyjmie zaraz drukar
nia „Gazety Olsztyń
skiej".

Moim Szanownym Odbiorcom donoszę 
uprzejmie, że mojego dawniejszego agenta

niniejszym

z Łukty (Locken Ostpr.) oddaliłem i proszę mu ża
dnych zamówień dla mnie nie dawać.

Z wysokim szacunkiem
F .  K ł o d z i ń s k i ,

skład maszyn rolniczych w Olsztynie.

na rok  1901
odznacza się doborową, ciekawą i pouczającą 
treścią, albowiem zawiera: Kalendaryum. Ży

woty Świętych Pańskich. Żywoty zasłużonych mężów. Stuletni ka
lendarz. Przysłowia. Zapiski. Ważne dnie w rodzinie. Wiersz 
na Nowy rok. Za winy niepopełnione, powieść. Święty Jan 
Kanty, legenda wierszem. O oku, napisał dr. Hulewicz z By
tomia. Bitwa pod Jarosławiem, ustęp z powieści „Potop“. Święty 
.Tacek, legenda wierszem. Ofiary nałogu, powieść. Jak sobie ra
dzić, gdy zachoruje dziecko? św. Jan Kanty wśród rozbójników, 
legenda wierszem. Krwawe zapasy, o wojnie angielsko-burskiej. 
Miłuj bliźniego twego. Henryk Sienkiewicz. Przygody i figle żoł
nierskie: Jak żydów strzelać nauczono; Marsz, marsz ku Frydlądowi; 
Straszna armata; Komorek; Trębacz Jaszczołd; Cesarski grenadyer; 
Bosół kanonierski. Oszczędność, spółki i banki w społeczeństwie 
polakiem. Przestrogi dla panien, wychodzących za mąż. Lis i wino
grona. Jak zastawiać sidła na zwierzęta drapieżne. Główniejsze 
wskazówki dotyczące chowu i tuczenia świń. Zabawy naukowe. 
Nasze obrazki. Fraszki. Niegodziwość ukarana. Zadania i łami
główki. Taryfa pocztowa i inne wiadomości codziennie potrzebne. 
Jarmarki w roku 1901 na Ślązku, w W. Księstwie Poznańskiem, 
w Prusach Zachodnich, w Prusach Wschodnich, w obwodach: Arns
berg i Magdeburg; na pograniczu Galicyi i Ślązka austryackiego. 
Ogłoszenia. Wszystkie powieści, wiersze i rozprawy ozdobione są 
pięknemi ilustracyami. Prócz tychże dodaje się następujące obrazki 
wielkości kalendarza: Pan Jezus sewilski, obraz kolorowy; Św. Ro
dzina, kopia cudownego obrazu w Kaliszu; portret Henryka 
Sienkiewicza; Ojciec św. ogłaszający rok jubileuszowy; szczyt 
kopca Kościuszki; artylerya angielska w bitwie pod Kolenzo; 
szturm anglików na pozycje burskie; Burowie wciągają na górę 
wielką arm atę zwaną Long-Tom; posłowie znajdujący się wraz 
z rodzinami swemi w czasie rzezi chrześcian w Pekinie; otwar

cie wystawy paryskiej; główny widok wystawy paryskiej.
       Nadto dodaje się jeszcze do kalendarza: kalendarz 

£eienny i  kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza 50 fen., z przes. 60 fen.

Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowym (Post
anweisung); porto przekazu aż do 5 marek wynosi tylko 10 fen., 

 wyższe sumy 20 fen. — Adres dla przesyłek listów i pieniędzy:
______ „KATOLIK“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

Niniejszym podaję do łaskawej wiadomości, że 
od dziś wszystkim kupującym, którzy piśmiennie lub 
ustnie w p r o s t  o d e  m nie  (bez agentów) maszyny rol
nicze kupią, otrzymają takowe

skład maszyn rolniczych

Władysław Chrościelewski

Willy SternOLSZTYN,

Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  
i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .

                 od 8 do 1 w poł,Przyjmuje od 2 do 7 po poł.
W niedzielę od 8-mej do 2-gie 

Do mego składu przyjmę na 
tychmiast lub później

ucznia
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi świadectwami szkólnemi.

P. H ir s c h b e r g ,
   t o warów kolonialnych, 

delikatesów i win 
w Wartemborku.

Mój jeszcze dobrze utrzyman
b u d y n e k  m i e s z k a l n y

z balów, 48 stóp długi, 24 szero
ki, chcę pod korzystnemi warun
kami sprzedać do rozebrania.

Ignacy W asilew ski,
mistrz kowalski

w Nowym Marcinkowie przy Biskupcu.

Nowość! Nowość!
Mój  o le je k  d o  o d n a w ia n ia  

s t a r y c h  m e b li
— polecam —

wszystkim tym skrzętnym gospo
dyniom które patrzą na czystość 
i piękność w domu. Po natarciu 
tym olejkiem odbierają i najstar
sze meble dawny połysk i wyglą
dają jak nowe. Cena butelki 50 fen. 

W. C h r o ś c ie le w s k i  
w Gietrzwałdzie.

Budynek
w ulicy Wadęskiej, o ośmiu iz
bach, podwórzem, na którem mo
żna jeszcze jeden budynek po
stawić, jest zaraz na sprzedaż. 
Bliższej wiadomości udzieli eks- 
pedycya »Gazety Olsztyńskiej«.

Dobrze utrzymaną

bryczkę
o dwóch siedzeniach ma bardzo 
tanio na sprzedaż

Młyn Sojka,
poczta D o r o t o wo.

mających chęć kupna zapraszam. 
J ó z e f  K o n ie c z k a  w Dajtkach

S p r z e d a ż  t r a w y ,
W czwartek, 12 września przed 

poł. o 10 w Jonkowie obok drze
wa na opał według zapasu i za
potrzebowania drągi do chmielu, 
tyczki, pręty na dachy, łaty szcze- 
pane, budulec, kilka brzóz i chó- 
jek z obwodów Szornbarg, Szelą
gowe, Stękiny, Sztembark i Buch
wald.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr).

H .  K r o l l ,

Alberta Neumann

K alendarz Katolika

5% taniej.
F .  K ł o d z i ń s k i ,

w Olsztynie.

w  G i e t r z w a ł d z i e ,
skład towarów kolonialnych, materyalnych, piśmiennych, wina, 
cygar, tabaki i towarów aptecznych poleca wszystkie towary w ten 
zakres wchodzące po jak najtańszych cenach.

Jako szczególnie tanio polecam:
Kawy palone funt po 80, 1,00, 1,20, 1,49 m. Cukier funt 30 fen., 

Farina funt 28 fen., Mydło czarne funt 18 fen., Mydło twarde funt 
20 fen., Mąka kartoflowa funt 18 fen., Siemie konopne funt 18 fen. 
itd. Wielki zapas cygar po cenach jak najniższych. Świece kościel
ne i do ofiar mam zawsze wielką ilość na składzie.

Ponieważ ceny wszystkich towarów znacznie idą w górę, ra
dzę więc po tak niskich cenach się prędko w towar zaopatrzyć, 
gdyż nie długo i ja będę zniewolony ceny podług cen targowych 
podnieść. Dalej więc Szanowne Rodaczki do kupna póki okazya 
dobra.

obok hotel u „Deutsches Haus“

Moja
posiadłość,

składającą się z 28 mórg roli, w 
tem łąki i torf, budynek mieszkal
ny stodoła z chlewem, chcę z wol
nej ręki sprzedać. W tym celu 
wyznaczyłem termin na ponie
działek, 30 w r z e ś n i a  po poł. 
o 2 -g ie j na miejscu, na który


